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P rzed  kilku tygodniami 
sprawa wyborów w Zagłę­
biu była daleko więcej za­
gmatwaną, niż dziś, wów­
czas bowiem kandydatów  
na posłów było przynaj­
mniej trzy  razy więcej, niż 
potrzeba. Obok partji po­
litycznych występowały ta­
kie organizacje, jak  zwią­
zek urzędników  państwo­

wych, stow arzyszenie lo­
katorów  i t. p.

Im bliżej jednak  je s te ś­
my od wyborów, tym wię­
cej bierze górę zdrowy 
rozsądek, torując drogę 
solidarności n a ro d o w e j .  
Można być niemal pew­
nym, że ostatecznie zatry ­
umfuje hasło jedności na­
rodowej i że wszelkie nie­
wczesne wystąpienia je d ­
nostek nie tylko nie od-

miosą su k cesu , ale. narażą 
je  na śm ieszność.

Dwie p a r t je  polityczne 
narodow e, m ające bezw ąt- 
pienia w iel kie wpływy iw 
Zagłębiu:: z wiązek ludowo- 
narodowy, zblokow any ,z 
dem okracją hfcrześcjańską. 
i narodowe:; zjednoczenie 
Indowe zblokow ane z k o ­
łem  m ieszczańskim  zawar­
ły  kom prom is i głosować 
będą na je d n ą  wspólną iii- 
stę.

Pokornie,, a le  tylko po­
zornie -słabą sthroną tej listy 
je s t  tOyże znalazł się na niej 
lekarz., pro.iesor, i włoścja- 
nin, niema natom iast czło­
wieka., k tó ry b y  reprezen­
tow ał gospodarcze spraw y 
naszego zaką tka . Tę właś­
nie pozornie słabą stronę 
w yzyskują jednostk i, uka­
zu jąc  kupcom, rzem ieślni­
kom, właścicielom domów 
i drobnym  przem ysłowcom  
korzyści z posiadania w 
łonie sejmu własnego przed­
stawiciela.

Nazwaliśmy tę  słuszność 
pozorną, gdyż faktycznie 
.sprawa przedstaw ia się zu­
pełnie inaczej.

Pow ołane przed niedaw­
nymi czasy do życia „od­
rodzenie gospodarcze" za­
warło kompromis ze związ­
kiem chrześcjańskim  jed ­
ności narodowej i bez­
względnie zapewniono mu

kilk janaście miejsc posel­
sk ic h  w kilku okręgach i
naliściepaństw ow ej.A  więc
w sejm ie będą mieli człon­
kow ie związku odrodze­
nia gospodarczego popar­
cie swych sp raw i in tere­
sów. Nawet w Zagłębiu, 
ja k  to już zaznaczaliśmy 
przed  kilku dniami, znaj­
dują się na liście państw o­
wej nr. 8 dwaj znani in­
żynierowie. N i e p r a w d ą  
więc jes t tw ierdzenie, że 
spraw y gospodarcze będą 
w sejmie zapoznane, bo 
gdyby tak  było istotnie, 
to  niewątpliwie ^miejscowe 
partje  polityczne postara­
łyby się o to, by te spra­
wy załatwić zgodnie z in­
teresem  państwa.

układaniu listy  po­
selskiej kierow ano się u 
nas i n n y m i  względami. 
Chodziło mianowicie o to 
by posłać do sejmu ludzi* 
znających całokształt sto­
sunków  naszych, a prze- 
dewszystkim  znających po­
trzeby  ludzi p racy  i cie­
szących się opinją n ieska­
laną i sym patją wśród tych 
sfer, k tóre  napraw dę po­
trzebują opieki i obrony 
swych praw.

Możemy być przekonani 
z góry, że ani prof. Kno- 
the, ani dr. Falkow ski ni­
gdy nie pójdą z reakcją, 
gdy będą omawiane po-



trzeby robotnika lub u- 
rzędnika, lecz owszem nie 
raz będą mieli możność 
wystąpienia w obronierzesz 
pracujących, a nawet sami 
podejmą inicjatywę w ’tych 
właśnie sprawach.

Robotnicy i wogółe lu­
dzie pracy rozumieją do 
skonale, że obrona ich praw1 
przez lewicę jes t  niewy­
starczająca i rzadko kiedy 
prowadzona jest bez na­
miętności i zaślepienia, a 
jeszcze rzadziej jest sku 
teczną. To też posiada­
nie prawdziwych rzeczni­
ków swej sprawy, rzecz­
ników, którzy będą bronić 
praw rzesz pracujących 
nie z nienawiści klasowej, 
lecz z przekonania, stało 
się rzeczą konieczną.

I dla tego też na listę 
nr. 8 w Zagłębiu głosować 
będziemy wszyscy z wy­
jątkiem tych, k tórych za­
ślepiają „principia" walki 
klasowej lub interes oso­
bisty.

M. H.

Unieważnienie „ l i s t  19 i 21.
O negdaj w  południe  w gm a­

chu sejm u odbyło się p o s ie ­
dzenie państw ow ej kom isji w y­
borczej pod  przew odnictw em  
centralnego kom isarza p. Bro- 
siewicza.

L istę  nr. 19 zg łoszoną przez 
centrum  m ieszczańskie, uzna­
no za nieważną, ze w zględu 
na to, że to  sam o stronnictw o 
zgłosiło  ju ż  listę  nr. 14, k tó ra  
w m ocy pozostała.

N astępn ie  kom isja postano­
w iła uniew ażnić lis tę  nr. 21, 
zg łoszoną przez niezależnych 
socjalistów . U niew ażnienie u- 
chw alono^ ze w zględu na to, 
że p odp isy  złożone na liście 
jej kandydatów  uznano za p i­
sane jed n ą  ręką. W obec tego  
lista  ta  zosta ła  wycofana

Co do listy nr. 13 (grupa 
Stapińskiego), to pełnom ocnik 
polskiego stronnictwa ludowe­
go (Piast) wniósł, aby grupa 
S tap ińsk iego  nie m ogła  k o ­
rzystać  z pełnej nazwy: pol­
skie stronnictwo ludowe (le­
wica), lecz tylko: „P. S. L.
lewica". W niosek  ten  upadł.

P o za  tym i listam i sejm ow y­
mi rozpatrzono  szereg  list se­
natorskich. Z racji u roczystych  
św iąt żydow skich nie w szyscy  
pełnom ocnicy list żydow skich 
byli na posiedzen iu  dzisiejszem  
obecni.

W czoraj genera lny  kom isarz

wydał okólnik do okręgow ych 
komisarzjrwyborczych. Okólnik 
ten  dotyczyć będzie kom pe­
tencji, z jakich okręgow i ko­
misarze wyborczy korzystać 
mają. *

Następne posiedzenie  pań ­
stwowej komisji wyborczej 
odbyło się wczoraj. Tegoż  
dnia (4 października) o godz. 
4-ej pp. upłynął term in zgła­
szania oświadczeń kandyda­
ckich, wyrażających zgodę na 
kandydaturę.

. Wieki vitii.
(Z pism i depesz  wczorajszych).

I I — Definitywne pertraktacje  
o um owę handlową z Japonją  
m ają się rozpocząć już  w c ią­
gu b ież .Jygodn ia .

— W  kołach politycznych 
zapewniają, że b. m inister spr. 
zagrań, p. Konstanty Skirm unt 
zajmie stanowisko posła  po l­
skiego w Londynie.

— Zatwierdzona przez sejm 
polski u m o w a  handlowa z 
A ustr ją  zostanie ratyfikowana 
przez parlam ent austrjacki już  
na mającej się zebrać w  dniach 
najbliższych sesji.

— Turcy  opuścili swoje s ta ­
nowisko w Czanaku, jak  rów ­
nież całe wybrzeże morskie, 
znajdują się jednak  jeszcze 
ciągle*w oddaleniu kilku mil 
od pozycji angielskich.

— W  najbliższych dniach 
zbierze się w Paryżu, z inicja­
tyw y rządu francuskiego, no­
w a konferencja aljantów w 
spraw ie wschodniej. R z ą d  
francuski ma poważne obawy 
co do skutków opornego s ta ­
nowiska Anglji w s p r a w i e  
Tracji.

— W  zatoce Fińskiej roz ­
poczęły  się wielkie m anew ry 
floty rosyjskiej.

Nowa no ta  sow ietów .
Londyn, 4 października.

R ząd angielski o trzym ał n o ­
w ą notę  rządu sowietów, w 
której ten ostatni ponownie 
w ystępuje  przeciwko zamknię­
ciu Dardanełi dla okrętów 
handlowych. Nota  stwierdza, 
że otwarcie Dardanełi je s t  
nadzwyczajnie ważne dla R o ­
sji i to nietylko ze względu 
na przyjazd okrętów rosyjskich 
lecz także ze względu na p rzy­
jazd  obcych okrętów, wiozą­
cych tow ary  dla Rosji.

Angora godzi s ię  
na  rokow ania  pokojowe.
Konstantynopol, 4 paźdz.

Zgrom adzenie  narodow e A n­
gory  aprobowało stanowisko 
rządu  angorslciego w  sprawie

wschodniej i upoważniło go 
do.wysłania delegata na w stęp­
ną konferencję w Mudanji oraz 
innych delegatów' na najbliż­
szą konferencję w sprawie 
pokoju.

konkordat.
W arszaw a, 4 października.

P ro jek t  konkordatu, opraco­
wany przy  wybitnym w spół­
udziale obecnego dyrektora  
departam entu  politycznego M. 
S. Z., prof. Kętrzyńskiego, 
złożony już został w W a ty k a ­
nie i je s t  przedm iotem  badań 
sekre tar ja tu  stanu.

W  związku z konkordatem  
pozostawać m a j ą  niedawne 
audjencje u Ojca śwc naszego 
pos ła  Skrzyńskiego  i zamie­
rzony wyjazd nuncjusza pa­
p ieskiego Lauri do Rzymu.

Zbrojenia  N i e m i e c .
K openhaga, 4 października.

P ra sa  duńska  stara  się roz- 
V iać  złudę tych, którzy sobie 
wyobrażają, że niemej;' stały 
się narodem  pokojowy/m i że 
są  materjalnie niezdolne do 
prow adzenia  wojny. Zdaniem  
dziennika trzeba obecnie pa­
trzeć na „reichswehrę" jako 
na korpus oficerów, k tórego 
każdy członek wychowany jes t  
na przyszłego dowódcę. Nie­
mieckie zasady trw ają  nadal; 
to też niemcy będą uważać 
za praw ny i sprawiedliwy każ­
dy sposób, który może dopro­
wadzić do zniszczenia ich wro­
gów.

Nominacja p. Oboleńskiego.
W arszaw a, 4 października.

W  czasie konferencji Czi- 
czerina z przedstawicielami 
rządu  polskiego była również 
spraw a nominacji posła  sow ie­
ckiego w W arszaw ie  na miej­
sce u s tępu jącego“p. Karachana. 
W  związku z tym komunikują, 
że posłem  będzie m ianowany 
p. Oboleński.

Usunięcie nieporozum ień.
W arszaw a, 4 października.

W  związku z szykanami w 
stosunku do polskich kurjerów 
dyplomatycznych i urzędników 
dyplomatycznych, które miały 
m iejsce na granicy po lsko-ro ­
syjskiej, rząd  sowietów na 
skutek interwencji rządu  po l­
skiego poczynił kroki, mające 
na celu usunięcie n ieporo ­
zumień.

Rokowania
p o lsko -ho lende rsk ie ,

W arszaw a, 4 października.
W  końcu b ieżącego m iesią­

ca rozpoczną się rokowania o 
zawarcie konwencji handlowej

polsko-holenderskiej. W  naj­
bliższej przyszłości oczekiwa­
ne je s t  zawarcie konwencji 
handlowej a państw am i skan­
dynawskimi.

Sprswy żydowski e.
Lewin czy Fuchs?
Postępow o  sjonistyczne sfe­

ry  żydowskie  miasta Będzina 
p rzy  ostatnich wyborach w ra ­
binacie postanow iły  postawić 
się okoniem dotychczasow e­
mu rabinowi i wybrać sobie 
nowego. Czymże s tarypatr jar-  
cha Lewin naraził się swoim 
współwyznawcom, ze w ysunę­
li k o n trkandyda ta ,  m łodego i 
nieznanego dotychczas Fuchsa?

D aw ny rabin miał wpływ 
tylko w śród ortodoksów. G o ­
rący zwolennik czystości z a ­
konu m ojżeszow ego był p rze­
ciwny wyłamywaniu się ży- 
dostw a z óbowiązków religij­
nych, ścigał tych, którzy na­
wet w dzień szabasu  w ęd ro ­
wali do Katowic, by tam za­
łatwiać in te resy  handlowe; ze 
zgorszeniem  patrzał na eman- 
cypowanie się w rzeczach r e ­
ligijnych podległych mu ba­
ranków wyznaniowych, — to 
też nic dziwnego, że się m ło ­
dziankom sjonistycznym nara­
ził.

Nowe pokolenie sjonistyez- 
no - kom unistyczne i p o s tęp o ­
we marzyło o szybkich lau- 
rach opanowania władzy w 
P olsce  tak, jak  się to stało 
w  Rosji, natom iast s ta rozakon- 
ny Lewin, m ałoduszny wobec 
wschodzących wielkich gwiazd 
swego narodu, był w  jego  o- 
czach malutki, lękliwy, n ieu ­
dolny...

S tąd  walka.
Rozgorzała  się na dobre; 

ortodoksi rzucili dla poparcia 
sw ego człowieka miljony, p ła ­
cili za jadło, zastawione obfi­
cie po cukierniach żydowskich, 
kupowali g łosy  i zwyciężyli...

Ale Syon  nie chce się ze 
zwycięstwem  pogodzić. Zało­
żył p ro tes t  przeciw Lewinowi. 
Nawet sam pan poseł W ein- 
zieher... A  do p ro tes tu  użyto 
charakterystycznego motywu: 
„Lewin nie umie po polsku; 
nie mówi, nie czyta, nie pisze.

W te d y  przyjaciele Lewina 
złożyli oświadczenie: Lewin
umie po polsku.

Ciekawa rzecz, co na to p o ­
wie starostw o? Czy zadowoł- 
ni się oświadczeniem lewi- 
nowców? Sjoniści są  więcej 
patrjotyczni; lewicowcy przy  
zwoitsi.. Jakimże w yrokiem  
Salomonowym tę sp raw ę roz­
strzyga ąć?

Kronika.
Kalevdarcyk.

Dziś Placjrdy M.

Jutro  Brunona W . 

W sch. słońca 6.08

Czwartek Zach. 5.28

Trzy p leb iscy ty .
Uniwersalny w pom ysłach 

„Kurjerek Codzien". wykom ­
binował aż trzy nowe plebi- 
scyty, mające na celu zwabić 
świeżych czytelników i... z a ­
decydowanie o przyszłości 
Polski.
^ Jeśli m ógł sobie pozwolić 
Ś ląsk  G ó n y  na jed e n  plebi­
scyt, dlaczego więc Kraków 
nie może sobie pozwolić na 
trzy!

„Kto będzie prezydentem  
Polski" , „Które m iasto pow in­
no być stolicą polski" i „Mo- 
narchja czy republika?" Gdzie 
Rzym, a gdzie Krym? Jeśli 
się  stawia pytanie: kto ma być 
prezyd. Polski, to czy je s t  
sens zastanawiać się nad tym 
czy ma być m onarchja czy re ­
publika! Jeśli  Po lska  posiada 
już  stolicę, to po co szukać 
drugiej? Chyba, ze „Kurjerek 
Krakowski" w yobraża  sobie 
Po lskę  w  przyszłości jako r e ­
publikę z m onarchą na czele. 
Jeśli tak, to, wyniki trzech ple­
biscytów są  łatwe do o d g a d ­
nięcia.

W Polsce  będą  dwie stoli­
ce: Kraków i W arszaw a. Jeśli 
więc aż dwie. to chyba m o ­
narchą będzie W itos ,a  prezyd. 
naturalnie pan Marjan Dąb 
rowski (red. „Ilustr. K urjera  
Krakowskiogo" — Przyp.red ,)

I pomyśleć, że są  ludzie, 
którzy to serjo traktują. „B o­
że, odpuść irn, boć nie w iedzą 
co czynią"' • As.

W,

Od redakcji. P rzed  dwom a 
dniami ukazało się w „Iskrze“ 
oświadczenie prof. K nothego 
o wystąpieniu  z redakcji„ lskry“ 
Ośw iadczenie to wzbudziło róż 
ne domysły, gdy  tym czasem  
spraw a była jasna, jak  s ło ń ­
ce: prof. Knothe, jako  kan­
dydat na posła, chciał „oddać 
się całkowicie pracy w ybor­
czej.

Ale „człowiek strzela, Bóg 
kule nosi". R edak tor  ’,Iskry“ 
W . M onsiorski skutkiem  p rz e ­
bytej na początku r. b. ch o ro ­
by piersiowej z polecenia l e ­
karzy musi na jakiś  czas za ­
przestać  pracy, wobec czego 
prof. Knothe nietylko p o z o ­
staje w „Iskrze11, ale od dnia 
dzisiejszego bierze na swe 
barki cały ciężar redagow ania  
naszego pisma.

M ffig iilM .
127.

T u  przerw ał m niemany lo­
kaj, p rzesunąw szy ręką  po 
wilgotnem  czole.

— No... no! — zawołał po 
chwili—spokoju...! Nie p rzesa­
dzajmy złego. Ani jedna  k ro ­
pla krwi nie została  przelaną 
w owym powozie, gdzież je s t  
w ięcdowód popełnionej zbrod­
ni? W ill Sco tt  ze swojej s t ro ­
ny milczeć będzie... Ma on w 
tern swój w łasny interes. D la ­
czego jednak  nie powiadomił 
mnie o tern co zaszło? Z g u ­
bił medalik, lecz T rilby  ma 
drugi, m ógł za tem  go użyć! 
T rzeba  mi się jaknajprędzej 
z nimi porozumieć... Radbym  
w jednej chwili ztąd wy biedź... 
lecz niepodobna... byłaby to 
n ieroztropność z mej strony. 
Do ju tra  czekać potrzeba.

Rozm yślania ło tra  przerw a­

ło wejście właściciela res tau ­
racji, wydającego polecenia.

D esv ignes  siłą woli p rzy ­
brał pozorną  spokojność.

P rzejdźm y do weselnego 
orszaku, jaki się rozmieścił 
w esoło  po nad jez io rem  Du- 
mesnile.

Najmłodsi biegali, ścigając 
się  m iędzy drzewami. S tarsi  
siedzieli p rzy  stolikach i roz­
mawiali, popijając wino. Inni 
przechadzali się param i po 
alejach i między rozwijające- 
mi się kępam i drzew.

D o liczby tych należała no- 
wozaślubiona, W iktoryna i jej 
kuzyn, Paw eł Beraud, u rz ę d ­
nik L jońskiego biura k redy­
towego.

Nieco dalej przechadzała się  
A niela z porucznikiem  Van- 
dame. T ak  jed n a  jak  druga 
para, rozmawiała z ożywie­
n ie m  Zbytecznem  byłoby p o ­
wtarzać, o czem rozmawiała 
córka bankiera z oficerem ar­
ty  lerj i.

Rzecz jasna, iz prowadzili

dalej rozm ow ę zaczętą  w  „ S a ­
lonie rodzinnym". Szczegófy 
jej już  znamy, przyłączm y się 
więc do Paw ła  Beraud  i W i-  
ktoryny.

XXIX.
Nowozamężna, p rzechadza­

jąc  się w zamyśleniu, oskuby- 
wała trzym aną w ręk u  zielo­
ną gałązkę. B eraud  nie sp u sz ­
czając z niej oczu, zdawał się 
być głęboko wzruszonym.

— A  zatem... je s te ś  zam ęż­
ną...—rzekł do niej.

— Jak  widzisz... wszakże 
byłeś w m erostw ie i kościele.

— I zaślubioną E ugen iu szo ­
wi Loiseau... — mówił Paw eł 
dalej.—Gdyście przybyli oboje 
z zaproszeniem  na wesele, 
w ierzyć tem u nie chciałem!

— D laczego?—pytała  W ik ­
toryna, podnosząc głowę.

— Ponieważ L oiseau  nie je s t  
człowiekiem,jakiego’tobie było 
potrzeba... na jakiego zasłu ­
giwałaś... T y  wiesz o tem  za­
równo dobrze wraz ze mną.

— Nie ja  o tem  nie wiem

J e s t  to człowiek pracowity, 
uczciwy... Zarabia  wiele p ie ­
niędzy.

— Tak... ale ich chować nie 
umie. Je s t  to hulaka... amator 
absyntu.

— Zmieni się... przyrzekł 
mi to uroczyście...

— Ha! ha! obiecać je s t  łat­
wo, ale dotrzym ać trudno 
przyrzeczenia. Zresztą, w  jego  
wieku niełatwo je s t  się od­
mienić.

— Jeśli kobieta ma silną 
wolę i kocha sw ojego męża, 
m oże go na dobrą d rogę  w p ro ­
wadzić, zmienić jego  nawy- 
knienia.

—■ Mówisz: Jeżeli kobieta 
m a silną wolę i kocha sw o­
jego  męża...—powtórzył Paw eł 
Beraud. — Dobrze... p rzypuść ­
my, m asz  silną wolę, ale nie 
kochasz Eugenjusza...

— Kto ci to powiedział? — 
zawołała żywo W iktoryna.

— Nie udawaj przy mnie... 
p roszę  cię—odrzekł. — Wiem,

jaką  była twa p ierw sza mi­
łość...

W iktoryna mocno pokra- 
śniała.

— Kuzynie!—zawołała, m ar­
szcząc czoło z niezadowole­
niem; — to, co czynisz o b e c ­
nie je s t  złem... poniża ciebie 
sam ego. D laczego m ówisz mi 
o tem  w szystkiem  dziś... w 
dniu moich zaślubin? P rzy w o ­
ływać przeszłość w  chwili o- 
becnej, wraz ze w sp o m n ie ­
niem zmarłego, je s t  rzeczą 
nikczemną!

Beraud zdawał się  nie s ły ­
szeć rzuconej sobie nagany.

— Czy sądzisz, że Eugen jusz  
Loiseau, byłby cię poślubił — 
mówił dalej — gdyby  znał tę  
przyszłość?

— Tak... je s tem  tego p e w ­
ną... z.le uczyniłam, nie o p o ­
wiedziawszy mu tego.

— Jesteś  śmieszną... na  h o ­
nor... ze swą ufnością w jego  
miłość...

D. c. n.



ter®lilii t S S I ■ H H lilillp
m„Iskierka" ukaże się dopiero 

jutro z pow odu braku papieru.

Ze spraw miejskich. Na os ta t­
nim posiedzeniu zarządu m iej­
skiego w D ąbrow ie  p o s ta n o ­
wiono ułożyć chodnik z dwucłt 
płyt przy ul. Hieronim skiej 
oraz odpowiednio rozszerzyć 
i wybrukować ul. jaw orow ą .

— Rozpatry wano także s p ra ­
wę utworzenia nowej dla ruchu 
kołowego i p ieszego arterji 
pomiędzy ulicą Krótką i S o ­
bieskiego, obok koszar i jeżeli 
właściciele zgodzą się na za ­
ofiarowanie potrzebnegoterenu, 
magistrat wybrukuje  jezdnię  
i ułoży-chodnik.

— Postanow iono także w y ­
asygnować tytułem  próby 10 
miljonów mk. na res taurac ję  
zrujnowanych domów, które 
następnie^na warunkach dzier­
żawy m agistra t u trzym yw ałby 
przez określony szereg  lat. 
W niosek ten  złożony zostanie 
radzie miejskiej.

— T  wu pom ocy biednym  
w D ąbrowie zarząd miejski 
uchwalił podw yższyć zapom o­
gę do 50 tys. mk. miesięcznie.

—• W  sprawie, podw yższe­
nia opłat w szpitalu miejskim 
zarząd postanow ił podnieść 
opłaty cd  13 października do 
3 tys. mk. dziennie na oddzia­
le chirurgicznym i do 2.500 
mk. dla innych chorych.

— Na dzień w yborów  do 
sejmu i senatu postanowiono 
obwodową komisję wyborczą 
Nr. 28 przenieść z dom u B o ­
jarskiego przy ul. Sienkiewi­
cza do gmachu gimnazjum 
przy ul. Targow ej

— W  spraw ie zrujnowanych 
przejazdów kolejowych przy 
zbiegu ul. Sob iesk iego  i S ta ­
cyjnej, postanow iono zwrócić 
się do .odnośnych p rzeds ię ­
biorstw przem ysłow ych o d o ­
prowadzenie przejazdów do 
należytego stanu, w razie zaś 
odmowy, wykonać reperację  
na rachunek tych zakładów.

Remont gmachu sądu  o k rę ­
gowego. W  tygodniu b ieżą­
cym przystąpiono do rem ontu  
gmachu sądu ^okręgow ego w 
Sosnowcu przy ulicy W ar­
szawskiej Nr. 12. Praw ie  we 
wszystkich pokojach zostaną 
poczynione reparacje  pieców, 
odnowienie ścian i sufitów i 
t. p. R oboty  potrw ają  conaj- 
mniej około dwuch tygodni.

Zapobiegnięcie k atastrofie . W
ub. w torek o godz. 2-ej popoł, 
na st. Ząbkowice p rzybył kur- 
jer. Obręcz koła lokom otywy 
rozluzowała się i lada chwila 

^mogła spaść z koła. W y p a ­
dek ten podczas biegu pocią­
gu mógł spow odow ać straszną  
katastrofę. Na szczęście pod ­
czas postoju pociągu  w y p a ­
dek zauważył pom ocnik  m a­
szynisty. k tóry  był zajęty sm a­
rowaniem m aszyny i pop ra ­
wianiem usterek. Lokom otyw ę 
°dpięto natychmiast i r ez e r ­
wową lokom otywą st. Z ąbko ­
wice pociąg kurjerski przybył 
do Sosnowca z godzinnym  o- 
poźnieniem.

Ohydna zbrodnia. W  ub. po­
niedziałek wieczorem powracał 
do Siewierza ze szkoły im. B. 
Husa w Sosnowcu uczeń 5 ei 
klasy Kubasik Na drodze pod 
Siewierzem wybiegł do powra­
cającego na rowerze ucznia ban­
dyta, który myśląc, że Kubasik 
Posiada pieniądze, wypalił do 
jńego z rewolweru, kładąc go 
J upetn na miejscu. Rower li 
książki szkolne z teką bandyta 
zrabował i umknął bezkarnie, 

włokijmłodzieńca przewieziono 
® " ieszkania rodziców w Sie­

wierzu.

o, % p ad ek .  W ub. tygodniu, 
»ł°° *°ru kolejowego pomiędzy 
? acjia» i  Bukowno — Sławków, 
q ai*ziono kobietę nieznanego 
^a2wiska, potłuczoną dającą sła- 
® oznaki życia. Po udzielenia 

j m°°y lekarskiej na miejscu 
zkodowaną przewieziono na

kurację do szpitala w Dąbrowie 
Kobieta owa prawdopodobnie 
wypadła z pociągu i uległa po­
tłuczeniu.

Usiłowania defioraeji. W  ub. 
wtorek, we wsi Zuzanka trzech 
młodzieńców W ładysław  K. 
Stefan K., i Antoni M. usiło­
wali dopuścić się czynu lu ­
bieżnego z Bronisławą j .  3 ch 
wym ienionych młodzieńców 
osadzono pod kluczem. S p r a ­
wę zaś skierowano /ia  drogę 
sądową.

Czego nie kradną? W  ub. 
wtorek, mieszkaniec S osnow ­
ca P io tr  B. przechodząc ul. 
B arbary  skradł deskę z p rzy ­
drożnego parkanu. Złodzieja 
pociągnięto do odpowiedzial­
ności sądowej'.

Drobne kradzieże. W  szklar­
ni „Polsk ie j11, a Sosnow cu A n ­
toni M skradł niewielką ilość 
szkła za 5 tys. mk.

— W  hucie S taszyca Cy- 
p rjan  B. skradł niewielką ilość 
żelaza za 6 tys. mk.

— W ładysław ow i Nowako­
wi na targu w Sosnow cu s k ra ­
dziono portfel z dokumentami.

Kradzieże. Genowefie Ję -  
dryczkowej z Porębki na ta r ­
gu  w Sosnow cu skradziono 
sakiewkę z gotówką ogólnej 
wartości 248 marek.

— Z mieszkania Piotra  Zen- 
derow skiego, Sosnow iec feBę- 
dzińska Ns 15 skradziono 130 
tys. mk. Podejrzanych o tą 
kradzież trzech mieszkańców 
Po goni pociągnięto do o d p o ­
wiedzialności sądowej.
— W ładysław ow i Radko ze 
Szczakowej w pociągu pom ię­
dzy Granicą, a Sosnow cem  
skradziono walizkę z u b r a ­
niem wartości sto tys. marek.

— Z komórki W ładysław a 
O rłow skiego  Renardow ska Nr. 
4 w Sosnowcu, skradziono w  
nocy 11 kur i 9 kaczek, w ar­
tości 34 tys. mk.

— W  majątku „Klucze" pod 
Pilicą skradzionow nocy ga rde­
robę  wartości 500 tys. mk.

1L teatru
„św it ,  dzień, n o c" .Zapowiedzią 

ny na sobotę występ artystów 
krakowskiego teatru „Bagatela* 
w świemej głośnej sztuce z wło 
sk ego D. Nśccodenuego „Swit, 
dzień, noc” ma zapewnione po 
wodzenie tymbarduei, że głó­
wne role spoczywają w tak  wy 
traw m ch rękach jak chlubnie 
znanych u nas pp. Malickiej i 
Wegierko.

Sprzedaż biletów na ten je- 
dvny występ znakomitej pary 
artystów odbywa się w kasie 
dzienne; teatru (pawilon ogro­
dników)

Ofiary
Zam iast kwiatów na. grób 

ś.p. Fr. Taracha  w  dniu jego 
imienin składają do K. Polek 
3000 mk. na inwalidów w o ­
jennych. Zona, córka i siostry.

Bezimiennie na inwalidów 
mk. 12500.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
W szystk im  życzliwym, którzy nam okazali tyle współczucia i serca, z p o ­

w odu zgonu drogiej naszej Matki i Babki

A U G U S T Y  z D Y Z N E R Ó W  K O S T E C K I E J
a szczególnie W ielebnem u D uchow ieństw u z ks. Kanonikiem J. Mazurkiewiczem 
na czele i pracownikom  T-wa H uta  Bankowa, za poniesione trudy  i starania 
składa serdeczne podziękowanie

J|g& 5°49 R O D Z I N A .

Oświadczenie.
Niniejszym podajemy do p u ­

blicznej wiadomości, że na 
wspólnie odbytym posiedzeniu 
w dniu 3 pazdz'emika r.b. po­
stanowiliśmy co następuje:

1) My, związek inwalidów i 
związek byłych wojskowych Za­
gięcia Dąbrowskiego w Śosnow 
cu niemamy nic wspólnego z 
postanowieniami innych organi­
zacji wojskowych i postanowie­
nia te nas me dotyczą i nie 
obowiązują

2) Uznając, że w walce o nie 
podległość i odbudowę państwa 
polskiego brali udział nietylko 
zwolennicy tej lub innej partji, 
postanawiamy poprzeć polskie 
centrum w akcji wyborczej, u- 
znając program tegoż stronnic­

twa za zupełnie zgodny z n a ­
szymi przekonaniami i zasługi 
Jego położone przy budowie 
państwa polskiego za zupełnie 
wystarczające.

3) Odpieramy zarzuty czynio 
ne polskiemu centrum przez 
partje o przekonaniach lewico­
wych jak rówa eż zarzuty or­
ganizacji wojskowych idących 
ręka w rękę z tym ż stronnic 
tw&mi, jakoby polskie centrum 
miało być hjeną Narodowej De 
mokracji.

Na poparcie powyższego nie 
potrzebujemy licznych dowodów 
wystarcza nam praca i troska 
o byt państwa polskiego tegoż 
stronnictwa.

(Tu następuje podpis preze 
sów i sekretarzy oraz pieczęcie 
związku inwalidów i jzwiązku 
b, wojskowych w Sosnowcu

STANISŁAW MALCZEWSKI
óyły pracownik Elektrowni Okręgowej w Małobądzu 
opuścił padół ziemski w dniu 4 września 1922 r., p rze­

żywszy lat 42.
W zmarłym tracimy sumiennego i zacnego kolegę. 
Cześć jego pamiyei!

W spółpracow nicy  E. 0. M.

Zatarg w przemyśla  
metalowym.

Sosnowiec, 5 października.
T rw ający  od kilku tygodni 

za targ  w przem yśle  m etalo­
wym utknął na martwym  pun­
kcie. Robotnicy otrzymali od 
przem ysłow ców  za wrzesień  
45 proc. podwyżki, za paź­
dziernik zaś 60 proc., choć u- 
mowa ze związkami robo tn i­
ków przem ysłu  m etalow ego 
nie została podpisana.

W łaściw ie różnica między 
żądaniami związków, a tym, 
co robotnicy uzyskali poza 
związkami je s t  bardzo nie­
wielka, chodzi bowiem m ię­
dzy innymi o robotników n ie ­
wykwalifikowanych, dla któ­
rych związki żądają 70 proc. 
podwyżki, tym czasem  p rze ­
m ysłowcy 60 procentow ą p o d ­
wyżkę zastosowali do płac r o ­
botników wszystkich kategorji.

Zapow iadany strajk  w p rze ­
m yśle metalowym  do skutku 
nie doszedł i nie zanosi się 
na to, aby obecny zatarg  w 
tym przem yśle  miał wywołać 
bezrobocie, robotnik bowiem 
musi myśleć o zaopatrzeniu 
się na zimę w kartofle i ub ra ­
nie, a w obecnych warunkach 
ryzyko stra jku je s t  ogromne.

W szakże  nie nowina to, że 
przem ysł metalowy przeżywa 
bardzo poważny kryzys i 
wrszelki g w a ł t o  w n i  e j s z y  
wstrząs m oże doprowadzić go 
do ostatecznej ruiny.

Dla zilustrowania tego s ta ­
nu rzeczy, niech posłuży  fakt, 
że w  obecnej chwili p rzem y­
słowcy czynią starania u rzą­
du o uzyskanie kredytów, by 
móc wypłacić robotnikom  za­
liczki na zakup kartofli.

Stanowisko związków je s t  
niezrozumiałe z punktu widze­
nia in teresów sam ego zwią­
zku. Podw yżki stały  się fak­
tem  dokonanym poza plecami 
związków,bez ich udziału,acz­
kolwiek głównym zadaniem ich 
je s t  właśnie spraw y te załat­
wiać na drodze bezpośrednich 
pertraktacji z p rzem ysłow ca­
mi. Taki stan rzeczy mieści 
w sobie n iebezpieczeństwo o- 
patrzenia  znakiem zapytania 
samej racji istnienia związków.

(ó) .

N ajtrwalsze żarówki. 
N ajw yższa oszczędność prądu.

SPRZEDAŻ WSZĘDZIE. ' 
Jeneralni przedstawiciele:

BRACIA B O R K O W SC Y
Warszawa, Jerozolimskie 6.

M b  H esk i,
Atletyka w  Kielcach. W  cyr­

ku kieleckim popisu ją  się  a- 
tleci; do „Corso" zjechały a- 
tletki. Miłośnicy zapasów, lek­
kich walk francuskich i innych 
m ogą napaść swe oczy w ido­
kiem m uskula tury  męskiej i... 
niewieściej.

Centrum. Mec. Chabielski (z 
W arszaw y) urządził w n ie ­
dzielę w  tea trze  polskim wiec, 
celem w ygłoszenia  p ro g ram u  
Centrum.

Niesforne żywioły zażądały 
ponadto dyskusji po referacie, 
a na to pan m ecenas przystać  
nie mógł, sam  tylko p rzybyw ­
szy, bez referentów.

Cudem  udało się uspokoić 
zacietrzewionych partyjników.

Po wygłoszeniu  p rogram u 
p. m ecenas usiłował dotrwać 
na estradzie  podczas tumultu 
osób, żądających dyskusji.

W reszc ie  stół prezydjalny 
opanowali socjaliści, a z ga- 
lerji zaczęła lecieć bibuła ko ­
munistyczna prele tarju tu  miast 
i wsi...

P r e z e n ta c ja  kandydata .  W
związku lud nar. i klubie rze ­
mieślniczym prezentow ał się 
w  Kielcach kandydat odrodze­
nia gospod. mec. A dam  Cheł­
m oński z W arszaw y, gdzie 
wysłuchano jego  rzeczowych 
referatów  na tem at dróg poli­
tycznych rzem iosła  i kupiec- 
twa polskiego podczas w ybo- 
lów  i w przyszłym  sejmie, tu-  
dzi eż życia państw ow ego oj­
czyzny.

Niebezpieczny bandyta a ta ­
man Maehno w więzieniu.

W arszaw a, 3 paźziernika.
W atażka  oddziałów antibol- 

szewickich ataman Machno, 
więziony je s t  obecnie>w W a r ­
szawie.

G dy prowadzono go w W a r ­
szawie ulicą Bracką, z tłumu

przechodniów usłyszano o- 
krzyk:

Ja  znam go! Pow iesić na 
latarni! Zbój! Morderca!

T e  i tym podobne wyzw i­
ska padały  jeszcze  przez czas 
dłuższy pod  adresem  niefor­
tunnego obecnie kontrahenta  
bolszewików.

Machno bowiem w yw iezio­
ny został do W arszaw y z o- 
bozu dla in ternowanych w  
Strzałkowie dlatego, że roz ­
począł pertrak tacje  z bolsze­
wikami, p roponując im w yw o­
łanie pow stania  w  M ałopolsce 
przeciwko państw u polskiemu,

A  teraz przy jrzy jm y się bli­
żej głośnem u watażce, k tó rego  
pojawienie się na ulicach W a r ­
szawy pod  silną eskortą  p o l i ­
cji pow oduje  okrzyki oburze ­
nia i żądanie sam osądu  nad 
mordercą.

Machno tratował swymi od ­
działami, niby nawałnica ta ta r­
ska, Kresy.

Machnowcy przebiegali kon­
no m iasta  i miasteczka, w cie­
lając w swe szeregi szum ow i­
ny podm iejskie.

Zjawiał się następnie  ba t’ko 
Machno. To  był znak do rozpo ­
częcia m ordow ania  burżujów.

A  więc zrzucano z czwar­
tego p iętra  na kamienie s ę ­
dziego, księdza, kupca, inży­
niera.

Machno najbardziej lubił w i­
dok rozbijania kas w  bankach.

A systow ał  tej g rab ieży  zaw­
sze osobiście, zgarniając do 
torby, zawieszonej przez ram ię, 
m onety  złote i klejnoty.

G dy spraw ow ał rządy  w 
Koziatynie, zjawiła się  de le ­
gacja urzędników pocztowych.

— Um ieram y z głodu! D o ­
pom óż nam bat’ko — błagali 
pocztowcy.

Przepędzić  ich—wrzasnął 
Machno ja  listów nie pisuję.

Kolejarzom  odpowiadał na 
p rośby  o ra tunek  przed  g ło ­
dową śmiercią:

Na jak iego  djabła wy j e ­
steście potrzebni .i* Kaleczycie



ty lko  ludzi i to wszystko. K oń 
i wóz lepszy je s t  od kolei. Nie 
dym ią , nie cuchną.

Sa trapa  ten miewał chwile 
ludzkiego współczucia.

Powiedziano m u razu p e w ­
nego, że chorzy robotnicy w 
szpitalu m rą  z głodu. Kazał im 
dać półtora  miljona rubli de- 
nikinowskich, a tuż za chwilę 
w łasnoręcznie z a m o r d o ­
w a ł  swego szofera, który nie 
zdążył przygotować m u na 
czas samochodu.

Zona Machny, była nauczy­
cielka ludowa zachorowała b ar­
dzo ciężko. Znany rosyjski 
ch iru rg  D ołżański dokonał 
szczęśliwej operacji ślepej 
kiszki.

Machno wyjął z kieszeni swej 
kapoty  garść brylantów, któ­
rych chirurg nie przyjął.

O to  wizerunek człowieka, 
k tó ry  teraz spiskow ał z bol­
szewikami przeciwko Polsce.

Ostatnie w iiici.
(P r z e z  te le fon .)
Paryż, 4 października.

O trzym ano tu wiadomość, 
że kom itet rew olucyjny w A te ­
nach trzym a króla Jerzego  I I  
w  jednym  z pokoi pałacowych 
jako  jeńca.

Londyn, 4 października.
W czoraj o godz. 12 w po ­

łudnie podpisano zawieszenie 
broni między G rec ją  a T u r ­
cją. Zgrom adzenie narodow e 
w Angorze upoważniło Ke- 
m ala paszę  do wstrzym ania 
operacji na wszystkich fron­
tach.

Paryż, 4 października.
W czoraj o godz. 10.30 rano 

rozpoczęła  się konferencja w 
Mudanji. Przedstaw iciel Turcji  
na  tę konferencję gen. Ism et 
p asza  otrzymał m andat dom a­
gania się ewakuacji Tracji 
p rzez Grecję, jako warunek 
sine qua non przerw ania  dzia­
łań  wojennych. Delegacja  an­
g ielska otrzym ała polecenie 
pop ieran ia  s tanowiska Francji 
w  spraw ie ustalenia linji, na 
k tórą  mają wycofać się wojska 
greckie.

Berlin, 4 października.
Na posiedzeniu  na jw yższe­

go sądu  w spraw ie m order­
s tw a  dokonanego na m inistrze 
hr. Ratenau, jed en  z oskarżo ­
nych kupiec Voff oświadczył, 
że w  czasie p lebiscytu  na 
G órnym  Śląsku, działał razem 
z komunistami i w  porozum ie­
niu z delegacją sowiecką, aby 
uratować G órny Ś ląsk  d l a  
Niemiec.

W arszaw a, 4 października.
Naczelnik państw a podpisał 

dek re t  o zwołaniu se jm u ślą­
skiego na 10 października b. r. 
do Katowic.

W arszaw a, 4 października.
Dziś o godz. 12 pose ł  W ie l­

kiej Brytanji Max Muller zło­
żył wizytę p rem jerow i Nowa­
kowi i odbył z nim dłuższą 
konferencję o aktualnych sp ra ­
wach politycznych.

Paryż, 4 października.
P ism a angielskie s tw ierdza­

ją , że główną zasługę u trzy ­
m ania pokoju  w obecnej chwi­
li m a p .  Poincare . Dzięki jego 
inicjatywie doszło do konfe­
rencji w Mułdanji.

Giełda urzędowa
W arszaw a, 4 października. 

D olary  9190 
Funty szterl. 40,600 
Franki franc. 702 
Marki niem . 4.57’/«
Kor. austr. 11 l/a- 

„ czesk ie  290.

^  Zarząd M iejskiego Uniw ersytetu Ludowego
podaje  do publicznej wiadomości, że z dniem 1-go paź - 
dziernika r. b. został u ruchom iony U niw ersy te t Ludo 

wv w Sosnow cu  i M odrzeiowie.

mt&ssmw

SKLEP KOLONIALNY
z c a łe m  u r z ą d z e n i e m  i in w e n ta -

wy w Sosnow cu  i M odrzejowie.
Z apisy  na kurs  I (dla nieumiejących czytać) II i III 

p rzyjm uje kancelarja  szkolna p rzy  ul. Kościelnej JSTs 3 M  
od godziny 6-ej do B ej w. X

Jednorazow e wpisow e 1000 mk. O pła ta  m iesięczna ^  
500 marek. 5052

t  U prasza  się o liczne i w czesne zapisywanie się. w;

sxxxxxxxxxisxxy-OKxaoicxxxxxxB

0 0  SPRZEDANIA 5049

lAAMDERLA KRGL.EWSKA-HUTA 
iii. Górnicza (Bergm anstrasse  15)

Z A W I A D O M I E N I E .
Po otrzymaniu odpowiedzi z ministerjum W. R. i O. P. 

podaję do wiadomości zainteresowanych że od dnia 2 do 7 
października włącznie przyjmuję zapisy na

I s e d i ł t e f p  kursy maturyczai
(roezn® i dw u le tn io )

w kancelarji szkoły h a n d l o w e !  żeńsk’ej im. król. J a d w i g i  
(Dęblińska I t —III p . l  o d  6 do 8 wieczorem.

W ykłady  rozpoczną s !ę dn. 9 października.
5039 Kierownik kursów B olesław  Kloniecki,

Drobne K ł o s z e n i a

POSADY I PRACE.
Z a o f ia ro w a n e  30 mk. za  w y ra z .

<D

I*i bfl i u > rt

oł o

B A C Z N O Ś Ć ! B A C Z  MOŚ Ć !
Uważajcie na dokładny adres  firmy

M. B E R G M A N ,  w S o sn o w ca  S „ S r
gdzie przefasonow ują kapelusze damskie, męskie i dzie­
cinne podług  najnowszych modeli. 5053*52

U W A G A ! W yrab ia  się także ze  zwyczajnego fil­
cu pół plusz (welur). Dla przyjezdnych robota  zostaje 
wykonana w przeciągu 1-go dnia.
M. BERGMUH w S osnow cu u! M odrzejowska 15 w e jśc ie  z ui. Targowe!.

I l a ty c h m ia s t  p o t r z e b n a  d z ie w c z y -  
ii n a  do po s łu g ,  w y n a g r o d z e n ie  
d o b re .  Z g ło sz e n ia  do s t ró ż a  d o m u  
p r z y  ul. D ę b liń sk ie j  ,N° 1. 5042 2

Po t r z e b n i  ag en c i  do  s p r z e d a ż y  m a ­
szy n  do szycia. Z g łos ić  się do 

f i rm y  S i n g e r  w  B ę d z in ie ,  K o ł łą t a ­
ja  3 !. 5 I O I - a

Po t r z e b n y  s u b je k t  f ry z je rsk i .  Z ą b ­
ko w ice ,  D e lo rn .  5113-2

Su b je k t  f r y z je r s k i  p o t r z e b n y  z a ­
raz .  G ro d z iec ,  Mitka. W a r u n k i  

od u m o w y .  5155-1

Po t r z e b a  z d o ln y c h  c z e l a d n ik ó w  
sz e w sk ic h  n a  ro b o t y  d a m s k ie  i 

m ę s k ie  G rabo c in ,  d o m  F ra n u s a ,  
P aw lik .  5° 44-3

P o s z u k u je  się in t e l i g e n tn e j  f r e b la n  
ki ( z n a jo m o ś ć  m u zy k i  p o ż ą d a n a )  

n a  .2 g o d z in y  d z ie n n ic  do k o m p le  
tu  f r e b io w s k ie e o .  Z g ła s z a ć  się: 
kop. R e n a r d ,  ul D w o rs k a  7. W .  
K oby lińska .  5060-1

P o t r z e b n -  k o r e p e t y t o r  m a t e m a t y ­
ki, m e c h a n ik i  A d r e s  z ło ż y ć  do 

re d .  „ I s k ry “ p o d  „ ry s o w n ik " .
5037 3

|  P o s z u k iw a n e  10 mk. z a  w y ra z .  |

ło d y  zd o lny ,  e n e r g i c z n y  p ra c o w -
M

g i B e m i r

mmm B ie r n o ść  Panie na roi 1 9 2 3 ! $ PJ s k r a “' 5104 2

Która z Pań z e c h c e  się  ła d n ie  ubrać n iech  się zg ło s i do n a jso ­
lid n ie jszeg o  m ajstra pracow ni su k ien  i kostjumó"w dam skich, 
który sam  p row adzi p od  w ła sn y m  k iero w n ic tw em  2153 -81 -3

C en y  25 proc. taniej, jak gd zie in d zie j. Na 
sk ład zie  w ie lk i w y b ó r  w sz e lk ic h  dodatków

mmi

M. W ajss, Sosnowiec, ul. M odrzejewska 33.
P rzek onajcie  s ię !  Z
EEEEEEEEE*#®

Oc z e ń  k lasy  VIIT->j Gitnn. Państ..  
P ru s s ,  u d z ie la  lekcj i .  W i a d o ­

m o ś ć  „Iskra".  5091-1

R o d o w i ta  a n g ie lk a  u d z ie la  a n g ie l ­
sk ieg o  i g r y  n a  fo r te p ia n ie .  D ą­

b r o w a  K ośc iuszk i 17, m ieszk .  12.
5048 2

Sp rz e d a ż  s k a ż o n e g o  s p i ry tu s u  już  
ro z p o c z ę t a  w  h u r t o w o - d e ta l i c z ­

n y m  sk ład z ie  W i e j s k a  : 8. 5051 1

ZG U BIO N E D O KU M ENTY
20 m k. z a  w y ra z .

n ik  b iu r o w y  z 6 kl. w y k s z t a ł c e ­
n ie m  i t r z e c h  e tn ią  p ra k ty k ą  b iu ­
ro w a .  W ła d a  j ę z y k ie m  n ie m ie c k im  
n ieco  s łab ie j .  P o s z u k u je  p r a c v  b iu ­
ro w e j  od za raz .  Z g ło s z e n ia  do  „I- 
sk ry "  p o d  „Z do ln y" .  5036 5

L O K A L E .
30 mk. za  w yraz .

M ie s z k a n ia  p o s z u k u je  k a w a l e r  
łil p r z y  ro d z in ie  w  B ęd z in ie  L a -  
s k a w e z g ł o s z e n i a  do iilji „ Isk ry"  
B ędz in .  5105 2
M ie sz k a n ia  ja k ie g o k o lw ie k  p o s z u -  
!?> k u je  za  o b s łu g ę  dom u. D ą b r o ­
w a ,  S ł a w k o w s k a  19 O g o n e k  M ar- 
j a n n a  5°45 1

Po s z u k u je  się p o k o ju  u m e b l o w a ­
n e g o  p r z y  ro d z in ie  od zaraz .  

Z g ło s z e n ia  k ie r o w a ć  inż S zp ikovr-  
ski, D ą b r o w a  K ościuszk i 5. 5056-3

P r z y j m ę  j e d n e g o  p an a  n a  m i e s z ­
k an ie  z c a ło d z ie n n y m  u t r z y m a ­

n iem . W ia d o m o ś ć  w  „ isk rze" .
5°57 1

Or z ę d n ik  h a n d lo w y  p o s z u k u je  u -  
rn e b lo w a n e g o  p o k o ju  p r z y  r o ­

dz in ie  c h rz e ś ć ja ń s k ie j  w ra z  z o b ­
sługą .  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  do a d ­
m in is t ra c j i  „ Isk ry"  p o d  „F M “

5070-3

K U P N O  I S P R Z E D A Ż .
30 mk. z a  w y raz .

: ! • » # €

S o sn o w iec , 5 października. 
W czorajszy  kurs marki nie­

m ieckiej w  S o sn o w cu  od  4.50 
do 4.70 mk.

MIESZKANIE
i dobre utrzymanie na wsi za pożyczenie 
500,000 marek. Zgłoszenia do Admin. dla 

.kierownika szkoły*. 5082-1

U .  p n l n t i i  dogodne, miesięczne do- 
_ N d  o p f u t j f  st»rczamy książki, obrazy 
* i gry. Nowy obszerny katalog za nadesła­

niem 80 mk. Adres Księgarnia Wydawni­
cza Poiska, Poznań, Ratajczaka 1 s. 

Hurtownie kalendarze Mar., książki do 
nab., pocztówki z wid., papiery i inne 
mat. piśm. tanio de nabycia. 5OI5 4-2

rzyjm ę d zieck o  do 12 lat^ na 
w y ch o w a n ie  za  w y n a g r o d z e ­
n iem . O pieka i p om oc nau ko­

w a  zap ew n ion a . 5084-1

Z g ło szen ia  do A dm inistr. dla „kie­
row nika szk o ły  na wsi".

P
R Ó Ż N E .

30 mk. za  w yraz.

Sa m o c h ó d  c z te r o o s o b o w y  m ark i  
„A d le r"  w  z u p e łn i e  d o b r y m  s t a ­

n ie  i c y k lo n e t a  d w u o s o b o w a  n a  3 
ko łach ,  o k a z y jn ie  do s p r z e d a n ia  
z a r a z  W ia d o m o ś ć  w  b iu rz e  k o p a l ­
ni „ S ta n is ła w "  D ą b ro w a  G órn icza  
S ła w k o w s k a  9. 5126-2
O k lep  do s p r z e d a n ia  z t o w a r e m  i 
•J u rz ą d z e n ie m .  W ia d o m o ś ć  Isk ra .

50423
Ho sp r z e d a n ia  m a s z y n a  do  ro b je -  
Ir n ia  p o ń c z o c h  i s k a r p e te k .  S o ­
sn o w ie c  W a w e l  p r z y  k o śc ie le  d o m  
K o n ie c z n e g o  Gaik. 505* 1

Łóżka, szafeczKi i u m y w a lk ę  s p r z e  
d am  tan io  za ra z .  K s ięg a rn ia  „Po- 

lo n ja"  w  S ie lcu .  5064-1

Sie cz k a rk a ,  w ó z ,  p a r a  c h o m o n t r o j 
b o c z y c h  do  sp rz e d a n ia .  S ta r o s o -  

s n o w ie c k a  84. S ie w n ia k ,  5072-1
O klep  z u r z ą d z e n i e m  i 2 p o k o je  
^  d u ż e  za raz  do o d s tą p ie n ia  C e n a  
p rz y s tę p n a .  S o s n o w ie c  S ie le c ,  ul. 
K a l i s k a ‘12 5o7ą 2
P p r z e d a m  2 b i l a rd y  f r a n c u sk ie  i 
q  b ry c z k ę .  W ia d o m o ś ć  Z a w ie rc ie ,  
r e s t a u r a c j a  G ry sz czu k .  5067-7

ASTRA" pracow nia b ie liz n y  dam ­
sk iej, m ęsk iej i d z iec in n ej i 

haftu w y k o n a n ie  szyb k ie  i staran­
n e. A le ja  19, II p. 5118-2

Gz e c h o w i  S ta n i s ł a w o w i  s k r a d z io ­
n o  p o r t f e l  z a w ie ra j ą c y  7000 mk. 

g o tó w k i,  d o k u m e n t a  w o js k o w e ,  do 
k i im en ta  p o l i c y jn e ,  p a s z p o r t  i d o ­
w ó d  o so b is ty  w y d ą n y  z D e p o t  S o ­
sn o w iec .  5061- 1
Jaskó lsk i  S te f a n  zg u b i ł  ty m c z a so -  

J  w e  z a ś w ia d c z e n ie  dem ob i l izac j i  
w y d a n e  p rz e z  P. K. U. Kielce ..

5059 1

Kr a w c z y k  F ra n c i s z e k  zgub ił  z a ­
ś w ia d c z e n ie  d em o b i l iz ac j i  w y d .  

p r z e z  19 p. ar.  p. 5058-1
y ta n i s ł a w  F la sza  zg ub ił  k s iążkę  
w o d ro c z e n ia  w y d a n ą  p r z e z  PKU 
B ędzin .  " gr, 5075 5

Sta n is ław o w a  S z ń a jd r o w i  sk ra d z io ­
n o  k a r t ę  z w o ln ie n i a  w yd . p r z e z  

k p u łk  s a p e r ó w  i in n e  d o k u m e n ta
5074 i

W o jc iec h  J u rc z y ń sk i  zg u b i ł  p a ­
s z p o r t  w y d a n y  p r z e z  gin. S k om  

lin. 5078-1
p a s p r z y k  M ieczy s ła w  zg ub ił  d o w ód  
* o so b is ty  w y d a n y  p r z e z  m ag i­
s t r a t  w D ą b ro w ie .  5088 1
| / a s p r z y k  M ieczy s ław  zg u b ił  k a r tę  
A b e z te r m i n o w e g o  u r lop u  w y d a n ą  
p i z e z  PKU. B ędzin .  0087 1
fto am czyk  S ta n i s ła w  z g u b i ł  k a r tę  
fl dem o b i l iz ac j i  w yd . p r z e z  P.K.U. 
K ielce. 5109--2

G ro d z ik o w i  J a k u b o w i dn  20 s i e r p ­
nia  b r. n a  p o c ią g u  w  J ę d r z e j o ­

w ie  sk ra d z io n o  o o w ó d  osob is ty  
z fo to g ra f ią ,  w yd any '  p r z e z  g m in ę  
P ę c z e w ic e  1 ak ta  r e j e n t a l n e  k u p n a  
m a ją tk u  w  C ze lad z i ,  w yd. p r z e z  
n o ta r ju s z a  w  C h m ie ln ik u  5107-2

Ho g u sz o w i  F ra n c i s z k o w i  s k r a d z io ­
no  k a r tę  dem o b i l iz a c j i  wydaną, 

p i z e z  4 p. w  Kiel ach  i z a ś w ia d c z e ­
n ie  ik o j3k ow e , d y p lo m  w o js k o w y ,  
k a r t ę  p o b y tu  w y d a n ą  p r z e z  g m in ę  
S t r z e m i e s z y c e ,  k s ią ż e c z k ę  z w iąz k u  
g ó rn i c z e g o  i k a r ty  k r a n s z y c h to w e  
n a  im ię  Ig n a c e g o  B aran ika

5103-2
Jęd ru s ik  B o le s ła w  zg u b i ł  k a r tę  
J d e m o b i l i z a c y jn ą  I9 p.p. w y d a n a  . 
p r z e z  P.K.U. Będzin . 5102—2

J asz ta l  R o m a n  zg u b i ł  k a r t ę  z w o l ­
n ie n ia  w y d a n ą  p r z e z  o f ic e ra  er 

w id e n c y jn e g o  w  D ąb ro w ie .  51x2-2

S k ra d z io n o  2 d o w o d y  o so b i s te  -wy­
d a n e  p rz e z  gm K l im o n tó w  na- 

im ię  L u d w ik a  Kulisy 1 S te f a n a  K u ­
lisy. 5034 2
l i l ł a d y s ł a w  K ocia łkow sk i z g u b i ł  pa-- 
Vł s z p o r t  w y d a n y  p r z e z  m ag. oi.1 
S o s n o w c a  i 3 ś w ia d e c tw a  fachow e.

5031 2

Jan k ie l  S z a f i r  zg u b i ł  t-pa tent po l-  
r o c z n y  n a  s p r z e d a ż  o w o có w  i 

sk le p  s p o ż y w c z y .  5° 47-3

Zg u b io n o  p o r t f e l  z k s ią ż e c z k ą  K a­
sy C h o ry c h  i g o tó w k ą  m k .  U  

tys .  n a  imię R u ć o l f  H a r tu n g .  Ł a ­
sk a w y  zn a la z c a  r a c z y  o d d a ć  t a k o ­
w y  do „ Isk ry "  S o s n o w ie c  p o z o s t a ­
w ia jąc  sob ie  p o ło w ę  p ie n i  ę d z y

5038 !
l ę d r y c z k ó w n e j  G e n o w e f ie  sk ra d z io -  
J 110 t o r e b k ę  w r a z  z d o w o d e m  ać~J  
l e jo w y m .  5043- 1

Sz y c h  A n d r z e j  zg u b ił  k a r tę  d e ­
m o b i l izac j i  w y d a n ą  p r z e z  4 p.p. 

leg .  p a s z p o r t  z fo to g rą f ją  w y d a n y  
p r z e z  m ag . w  S o s n o w c u .  5050 3 
t l o r y n e k  J ó z e f  zg u b i ł  k a r t ę  d e m o -  
U b d izac j i  w y d a n ą  p r z e z  PK U, B ę ­
dzin. 5041-3

J an  M as t rz y k o w sk i  zg u b ił  k o n t r a -  
m a r k ę  w y d a n ą  p r z e z  T o w .  „hr. 

R e n a rd " .  ~ 5039-2

Gz e s ł a w  G ie łż e c k i  zg u b i ł  p a s z p o r t  
w y d a n y  p r z e z  m a g i s t r a t  m. S o ­

sn o w c a .  5063-3

F lo rczyk  A le k s a n d e r  zg u b i ł  k a r t ę  
p o w o ła n ia  w y d a n ą  w  P  K.U. Bę^ 

dzin, i d o w ó d  o so b is ty  k o le j o w y  i 
k a r t ę  r e k l a m a c y j n ą  k o le jo w ą

5061-3

An to n i  B a n d u r a  zg u b i ł  k a r t ę  z w o l ­
n ie n ia  w y d a n ą  w PK U  B ę d z in .

5059-3
j j r b a ń c z y k  P io t r  z g u b i ł  k a r t ę  d e ­
ll m obilizac ji  w y d a n ą  p r z e z  1 p 
a e ro n a u ty c z n y .  595® 3
la n  P a s a j t a  z g u b i ł  d o k u m e n t  d e ;  
J m obil izac j i  w y d a n y  p r z e z  P K U . 
B ędz in ,  k tó r y  u n ie w a ż n ia .  5055-3H

Ooro s  J a n  zg u b i ł  p o r t f e l  z  d o w o -  
d e m ’ o s o b i s ty m  w y d a n y  p r z e z  

gm. L u b o ż y c e ,  d o k u m e n t y  k o l e j o ­
w e  i lo t e r j ę  p a ń s tw o w ą .  Ł ask aw ',  
z n a la z c a  z w ró c i  do  „ Isk ry "  w  S o ­
sn o w c u .  5054-3
T a g in ę ł a  k a r t a  p o w o ła n ia  w y d a n a  
L  p r z e z  PK U . B ędz in .  Z w r o t  do 
g m in y  Ł o s i e ń  d la  J a n a  P n iak a .  1. 
7 a g in ę ł a  k a r t a  p o w o ła n ia  wyda» a 
L  n a  im ię  J ó z e f  Ju n g .  5066-1

Redaktor 1 w ydaw ca: W iktor M onsiorski.
Tłocznia Spółki W y d aw n . „Kurjera  Zagłębia".


